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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno­
szeniem 175 mk,, W agencjach miesięcznie 
160 mu. Numer pojedynczy 7 mu. niedzielny 
10 mk. T łL E FO N  nr.65 Skrzynka poczt. la.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

SĄ PRAWOMOCNE, ~  ^m . m  '-'sss.

p . ■ "ą

Cena ogłoaz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 40 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. ozek. A. Klóskowski w Poznaniu 
nr. 160 006, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

O gloszsB iie!
Wakacje świąteczne rozpoczynają się w środę 

dnia 12. kwietnia i trwać będą do poniedziałku 23 
kwietnia włącznie.

.Nauka po wakacjach świątecznych rozpoczynać 
się "będzie o godz. 8 rano.

Chrzan inspektor powiat.
Ogłosiłem ! Kopczyński, starosta.

CZĘŚĆ NEEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Rozmyślanie strajkowe.
Cały świat cywilizowany przeżywa przesilenie 

gospodarcze i finansowe. Jedne państwa, jak Anglja 
i Ameryka przechodzą przez kryzys gospodarczy 
z powodu nagromadzenia wielkiej ilości towarów ) 
i braku rynków zbytu dla nich. Inne, jak Niemcy, 
Francja i nowo powstałe państwa w środkowej Eu­
ropie z powodu kiepskiej waluty i zniszczenia kraju 
przez wojnę. Wszyscy politycy i kierownicy rządów 
namyślają się nad tem, w jaki sposób usunąć to 
przesilenie i wrócić do normalnych stosunków przed­
wojennych. Dla tych celów ma odbyć się konferen­
cja międzynarodowa w Genui, zwołana głównie 
z inicjatywy premjera angielskiego Lloyd George’a. 
Konferencja ta ma przedewszystkiem zająć się obmy­
śleniem planu, w jaki sposób należy zabrać się do 
oduudowy gospodarczej Rosji. Anglja jest zwolen­
niczką, ażeby Rosję odbudować przy pomocy Niemiec.

Położenie geograficzne Polski jest tego rodzaju, 
że kraj nasz, jako sąsiadujący z Rosją może ode­
grać w odbudowie jej pierwszorzędną rolę. Niemcy 
zdają sobie należycie z tego sprawę i dążą do uczy­
nienia z Polski pomostu dla wywozu swoich towa­
rów na wschód. Politykę niemiecką popierają Żydzi
1 Anglja. Są również w Polsce stronnictwa i to 
głównie lewicowe i robotnicze, które uważają, żo 
dopomożeuie Niemcom do zrobienia z Polski pomo­
stu może usunąć przesilenie gospodarcze i finansowe 
w państwie polakiem i dlatego są zwolennikami 
porozumienia i ugody na gruncie gospodarczym 
z Niemcami.

Zastanówmy się nad tem, czy rzeczywiście pro­
gram pomostu jest korzystny dla Poiski. Uczynienie
2 Polski pośrednika między Niemcami a Rosją 
w przewożeniu towarów, może dać chwilowe korzyści 
kupcom żydowskim, mieszkającym w Polsce, ale na 
dalszą przyszłość uniemożliwi rozwój polskiego prze­
mysłu, a nawet zniszczy dotychczasowo warsztaty 
pracy przemysłowej.

Rozwój przemysłu w Polsce leży przedewszyst­
kiem w interesie szerokich warstw robotniczych 
polskich. Przez rozwój * przemysłu można tylko 
usunąć przeludnienie wsi, dać pracę bezrobotnym 
i poprawić warunki materjalne wszystkich pracowni­
ków. Polityka więc warstwy robotniczej powinna 
zdążać do tego, ażeby nie ułatwiać Niemcom ich 
programu, dążącego do zniszczenia przemysłu w Pol­
sce i do zatamowania rozwoju?gospodarczego naszego 
państwa.

Tymczasem kierownicy tak zwanych stronnictw 
robotniczych i związków zawodowych świadomie lub 
nieświadomie dopomagają Niemcom. O tem najle­
piej świadczy strajk ostatni w Poznaniu i na ziemiach 
Zachodniej Polski.

Strajk jest bronią w walce o poprawę doli robot­
nika. Ażeby celu dopiąć i zwyciężyć, należy broni 
tej używać tylko w tych wypadkach, jeżeli ona jest 
skuteczną. Ostatni strajk był wywołany bez zasta­
nowienia się i w warunkach, jak najmniej sprzyjają­
cych dla przeprowadzenia zamierzonych celów. Za­
miast poprawić dolę robotnika zatamował on pracę 
na ziemiach objętych strajkiem, zwiększył jeszcze 
bardziej zastój w pewnych gałęziach przemysłu, p rzy­
czynił się do nieudania się pod względem handlowym 
Targu Poznańskiego, a przez to samo zwiększył 
powodzenie Targu we Wrocławiu.

Krótko mówiąc strajk przyczynił sie do powięk­
szenia bezrobocia i do pogorszenia materjalnych wa­
runków warstw robotniczych. Uzyskana bowiem 
podwyżka płacy w żadnym nie pozostaje stosunku 
ze wzrostem drożyzny i stratami jakie ponieśli ro ­

botnicy w okresie kilkutygodniowego strajku. A prze­
cież można było dojść na drodze porozumienia do 
znacznie lepszych rezultatów. Bezstronny świadęk 
musi przyznać, że cały strajk ostatni był prowadzo­
ny i wywołany przez ludzi, którzy najmniej dbają
0 dobro robotnika i Polski, a starają się tylko na 
robotniku robić osobistą karjerę. Przytem w strajku 
odgrywały dużą rolę jakisś nieznane ciemne siły, 
zapewne kierowane rękoma naszych wrogów, w któ­
rych interesie leży, aby Polska była jak najsłabszą
1 nie odbudowała się pod względem gospodarczym.

Nauka z tego jedna, że broni strajku należy 
używać tylko bardzo rzadko i to po wyczerpaniu 
wszystkich środków ugodowych._____________ _

Pomoc uchodźcom.
Z ustaniem mrozów, a z nastaniem ciepła po­

czyna wzmagać się t. zw. dzika repatrjacja, polega­
jąca na tem, że fale reemigrantów przedostają się 
do Polski nie przez trzy główne punkty etapowe 
w Równem, Baranowiczach i Sarnach, lecz poprostu 
przez całą granicę wschodnią. Do tej wielkiej grupy 
reemigrantów należą niemal wyłącznie włościanie, 
wysiedleni w swoim czasie przez władze rosyjskie. 
Jest wśród nich pewien procent Pdlaków, większość 
natomiast stanowią Rusini i Białorusini. Włościanie 
ci powracają w większych, lub mniejszych grupach 
na wozach, wraz z c .łem  dobytkiem, który im udało 
się zachować w Rosji Sowieckiej od rabunku.

Akcją pomocy żywnościowej i odzieżowej dla 
tych reemigrantów zajął się Polsko-Amerykański 
Komitet Pomocy Dzieciom, który przygotował już 
liczne etapowe posterunki odżywcze, wzdłuż szosy 
na linji Korzec — Breść Litewski i drodze Równo- 
Łuck-Kowel.

Każde dziecko uchodźców będzie otrzymywało 
bezpłatnie na wszystkich etapach szosowych i kole­
jowych posiłek gorący. Oprócz tego na posterunkach 
większych, jak Równo, Sarny, urządzono stacje 
odzieżowe dla dzieci.

Stosownie do zasad, na jakich opiera się dzia­
łalność Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom, pomoc ta udzielana wyłącznie dzieciom. 
Obecnie jednak w Sejmowym Komitecie Pomocy dla 
Uchodźców toczą się z Polsko-Amerykańskim Komi­
tetem rokowania', aby Komitet ten rozciągnął swoją 
pomoc i na osoby starsze. Sprawa ta ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla uchodźców, powracające 
z Rosji, gdyż wskutek braku prawidłowej pomocy 
żywnościowej masy nieszczęśliwych reemigrantów 
stają się przedmiotem wyzysku przeróżnych handlarzy 
i spekulantów, którzy, tworząc po drodze przygodne 
jadłodajnie, zabierają uchodźcom resztę dobytku za 
lichą i podłą strawę.

Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom, 
kto.’y swoją iści samarytańską działalnością okazał 
Polsce tyle ofiarnej pomocy, niewątpliwie i tym 
razem nie odmówi swojej współpracy i otoczy nie­
zbędną opieką i pomocą wynędzniałych i obdartych 
uchodźców, uciekających z piekła bolszewickiego do 
Polski.

H. I .  L  l P. o. lii. na 6. Slasliu.
„Gazeta Poranna** zamieszcza uwagi kapitana 

Wyględy o chybionym zamachu na G. Śląsku oraz 
o strajku w Wielkopolsce i oświetl* rolę jaką w tym 
chybionym „putschu** odegrały N. P. R. i P. O. W., 
pracujący niezmordowanie ad usum II. K. T.

„Dziś wiemy, że iednym z głównych organiza­
torów nieudanego zamachu niemieckiego był Kustos, 
ten sam, który w Poznaniu razem z N. P. R., pod 
hasłem walki z „galicjakami z Kongresowy** szerzył 
najbardziej wyuzdaną demagogje klasową. Obecnie 
widać w całej pełni, ile mieliśmy racji, domagając się 
od rządu osadzenia za kratkami więzienneini sławet­
nego komitetu strajkowego w Poznaniu z posłem 
Hertzem na czele.

Zdobyliśmy i drugi niestety, dowód współdzia­
łania z Niemcami. Jak  wiadomo P. P. S. na d .  
Śląsku wystąpiła z Rady Ludowej, a razem z P. O. W. 
oddawna mąci wodę na G. Śląsku. Śród zacnych, 
ale prostodusznych, a mało wyrobionych politycznie 
ślązaków, robota ta narobiła więcej złego, aniżeli 
można było przypuszczać. W czasie ostatniego pow­

stania P. O. W. podkopywała wpływy Korfantego 
Jeszcze więcej wrzenia i rozgoryczenia śród ludu 
górnośląskiego wywołała bezwzględność i „kawaler­
ska nonszalancja** pewnych żywiołów z P. O. W. 
i knowania w związku b. powstańców**.

„Gazeta** zapowiada, że w swoim czasie (zape­
wne, kiedy już Górny Śląsk z nami się połączy) 
wydobędzie się na światło dzienne: „na czem to 
Niemcy opierali swoje rachuby pozyskania dla za­
machu figurantów polskich i dlaczego liczyli na 
pozyskanie byłych powstańców**. ______________

nowoczesna inkwizycja,
W roku zeszłym ujawniono, że w Ożarowie 

dochodzenia policyjne są uskuteczniane wprawdzie 
w tempie przyśpieszonem, lecz za to w sposób nie 
tylko nie dający się pogodzić ze sprawiedliwością, 
ale wprost nio licujący z godnością ludzką.

Badanie tej sprawy po nitce do kłębka dało 
wynik iście niespodziewany: oto miejscowi poste­
runkowi policyjni 29-letni Józef Szewczyk (niedawno 
skazany na rok więzienia za łapownictwo), jego to­
warzysz pracy policjant Jan Jodełko (lat 31) i inni, 
chcąc drogą przymusu wydobyć zeznania od oskar­
żonych o kradzież konia — Srula Brandta, Józefa 
Zychlińskiego i M. Kołodziejczyka — znęcali się 
nad nimi w sposób okrutny, przypiekając im ciafo 
rozpalonem żelazem, łamiąc im ręce, gdy i to nie 
pomogło... wieszając na odrzwiach za ręce lub nogi.

Oprócz ciężkich uszkodzeń ciała, dopuszczali się 
względem Brandta znęcań, zakończonych śmiercią. 
Dodajmy, że między innemi szło tu o konia, który 
czasowo jedno odłączył się od siedziby pańskiej 
i gdzieś się zabłąkał, a więc zmuszano człowieka do 
przyznania się do czynu niepopełnionego.

Policjanci znaleźli się świeżo na ławie oskarżo­
nych Sądu Okręgowego w 8 wydziale karnym, gdzie 
rozprawom przewodniczył sędzia Krassowski, a oskar­
żenie popierał pprokurator M. Goldsztein. Poste­
runkowy Czesław Siemiński zbiegł i do sprawy nie 
stanął.

Sąd skazał: Kalinowskiege na 6 miesięcy wię­
zienia zamieniającego dom poprawy. Kuśmierskiego 
z braku dowodów winy i zrzeczenia się oskarżenia 
uniewinnił, zaś Józefowi Szewczykowi i Janowi 
Jodełce wymierzył po 4 i pół roku więzienia, za­
stępującego dom poprawjr. Kary te będą odpowie­
dnio zmniejszone na mocy dekretu o amnestji.

Jaskinia gry w Sopotach.
Wyobraźmy sobie taką scenę :
Rzecz dzieje się w jednem z biur gdańskiej Dy­

rekcji Policji. Dookoła stołu kilku urzędników, 
z których każdy ma na piersiach pruski order Żela­
znego Krzyża. Zajęci są bardzo ciekawą pracą. Stu- 
djują statystykę ruchu gości w domu gry w So­
potach.

— Więc w ciągu ostatniego kwartału, ile osób 
odwiedziło dom gry? — pada pytanie.

— Tyle a tyle — brzmi odpowiedź. (Cyfry nie 
wiem, ale prawdopodobnie bardzo wysokie).

— A w tem ilu było Polaków ?
— Tylu i tylu. (Prawdopodobnie procent n iesły­

chanie wysoki).
Policjanci, ozdobieni orderami Żelaznego Krzyża 

wybuchają zgodnym wesołym śmiechem.
— A to głupcy.
I w dalszym ciągu toczy się między nimi oży­

wiony djalog.
•— Mieliśmy rację, żeśmy założyli ten dom gry. 

Niech się polaczkowie zgrywają.
— Zobaczym, ilu ich w sezonie przyjedzie !

Mogą nam wymyślać, co się zmieści, ale domu
gry nie zbojkotują nigdy.

W tym samym czasie w innym biurze Dyrekcji 
Policji inni policjanci, ozdobieni pruskimi orderami 
Żelaznego Krzyża, radzą nad tem, jakie wymyślać 
nowe dla ludności polskiej szykany.

Że takie rozmowy musiały się toczyć w gdań­
skiej Dyrekcji Policji i w Zarządzie Domu gry w So­
potach, na to możnaby przysiąc bez wahania.

Nigdy w domu gry w Sopotach nie byłem, ale 
podobno słyszy się tam przeważnie polski język.



Mówili mi to z oburzeniem ludzie, którzy sami grali 
tylko „dla żartów" i żeby „zobaczyć przecież tę 
norę“.

Dzięki temu zamiłowaniu do gry  „na żarty" 
i oglądaniu „nor“, dom gry w Sopotach robi świetne 
interesy. Właściciele jego zarabiają rocznie, 60 do 
70 miljonów marek niemieckich. Ile w tem jest 
marek polskich.

A ile polskiej głupoty ?
Widocznie frekwencja naszych rodaków w domu 

gry w Sopotach zaczyna przybierać zatrważające 
rozmiary, skoro obywatelstwo poznańskie uznało już 
za stosowne zwołać zebranie dla zaprotestowania 
przeciwko temu. Na zebraniu uchwalono zaapelować 
do prasy o niezamieszczanie ogłoszeń kasyna nie­
mieckiego oraz wezwać wszystkie banki polskie i in­
stytucje finansowe, by odmawiały kredytu osobom 
uczęszczającym do domu gry.

Druga część tej uchwały jest praktycznie dość 
trudna do wykonania, bo jakżeż prowadzić kontrolę 
osób grających. Trzebaby na to specjalnego wywia­
dowczego aparatu. Mało jest ludzi tak szczerych, 
którzyby przyszli do banku i wyznali w p ro s t :

— Pożyczcie mi, bo się zgrałem w Sopotach.
Wątpliwsze jest jeszcze, aby ktoś, zaciągając po­

życzkę wymieniał jako cel nadzieję na wygranie 
miljonów w Sopotach.

Ale przeciwko istnieniu rozbójniczej jaskini gry 
tuż u granic Polski mógłby zaprotestować nasz Rząd. 
Przedewszystkiem wobec Ligi Narodów. Liga Na- 
radów zajmowała się najrozmaitszemi sprawami, ma- 
jącemi związek z moralnością publiczną. Poruszano 
sprawy handlu żywym towarem, palenia opium, za­
kazu sprzedaży alkoholu, dlaezegóżby Zarząd Ligi 
nie miał się zająć i domem gry w Sopotach. Prze­
cież Liga Narodów jest moralną opiekunką wolnego 
miasta Gdańska. I  tak pozwala mu się kompro­
mitować. (Wł. P. Kzpt.)

J K K O J N I K I A . .
KALENDARZYK

D z iś : I re n y
J u tro  : C elestyna
W schód s to ń c a : 6,41, zachód 7,14.
Długość dnia : 14,03. P rzyby ło  4,31.

M i e s i ę c z n i e  z e b r a n i e  T o w .  g im n .  „ S o k ó ł "  odbę­
dzie w czw artek , dnia 6 kw ietn ia w S trzeln icy  o godzinie 
8 w ieczorem .

K o ło  I n w a l id ó w  w o j e n n y c h  w Śm iglu u rządza dnia 
9. 4. 22 zebrani*  m iesięczne w S trzeln icy  o godz. 1-szej 
popoł. P od ług  s ta tu tu  p rzy jm u jem y  do naszego koła w szy­
stk ich  wojakow będących na wojnie n iem ieckiej i polskiej. 
Z ieliński p rezes.

J a r m a r k i .  W e środę  dnia 5 kw ietn ia odbędzie się ja r ­
m ark  w Śm iglu zaś we czw artek  6 kw ietn ia w Rawiczu.

G o d z in y  u r z ę d o w e  w  P o w .  K a s ie  C horych .  P odaje 
się do publicznej w iadom ości,, iż począw szy od 1. 4. 22 r. 
Pow iatow a K asa C horych  w Śm iglu u rzęd u je  w godzinach 
p rzedpo łudn iow ych  od 8-mej do 1-szej, zaś w popo łudn io ­
w ych od 2.30 do 5-tej. D la pub liczności Pow iatow a K asa 
C horych  w godzinach popołudniow ych zam knięta.

O d z n a c z e n i e .  In sp e k to r  A rm ji, gen. Szeptycki został 
odznaczony o rd erem  ło tew skim  „P ogrom cy N iedźw iedzia" 
k lasy I i-e j za działalność w ojenną w  In flan tach  p rzy  zdo­
byw aniu D ynaburga. O dznaczenie w ręczył generałow i p u ł­
kow nik ło tew ski 'Vogelman.

G d a ń s c y  p e d a g o d z y  p r z y  p ra cy .  Na zebran iu  
gdańsk iej m łodzieży robotn iczej w ygłosił radca  m iejski 
i nauczyciel ludow y F a lk en b erg  przem ów ienie, p o d b u rza­
jące przeciw  P olakom  i F rancuzom . N auki, jak ie  s łucha­
jącej m łodzieży dawał, b rz m ia ły : „N ienaw idźcie Polaków
i F rancuzów  i n iecierpliw ą ręk ą  szykujcie miecz".

Z n ik a ją c a  s z y n k a .  Ja k  pod  dotknięciem  różdżki 
czarodziejsk iej znikła z W arszaw y szynka. Z jaw isko dzi­
wne, bo p rzed  dw om a jeszcze tygodniam i stoły sklepow e 
w p ro st ug inały  się pod  ciężarem  p ięknych  szynek. Dziś 
naw et chorzy  n a  recep tę  dostać je j nie m ogą.

D laczego ?
Z bliżają się Święta W ielkiej Nocy, zapotrzebow anie na 

szynkę będzie o lbrzym ie i naw et najuboższy  człowiek 
w dzień Świąt W ielkanocnych dla tra d y c ji choć k ilka fu n ­
tów  szynki kupu je . Tę k o n ju n k tu rę  św iąteczną postanow ili 
rzeźniey  n ie p rzepuścić  bezkarn ie w arszaw skiej publicz­
ności.

Dziś hand larze  ś w ii nie sp rzed ają  zupełn ie tow aru, 
oczekując z niecierpliw ością 10 kw ietnia k iedy będą żądać 
za tow ar n iesłychanych  cen. To sam o uczynili w ędliniarze, 
zm agazynow ali gotow ą już w ędzoną szynkę i czekają świąt.

H andlarze zrobili swojo, w ędliniarze rów nież, a u rząd  
walki z lichw ą p raw dopodobnie nie zo rjen tow ał się jeszcze 
i nie w ydał żadnych rozpo rządzeń  dla ochrony  pub licz­
ności p rzed  tak  dobrze  a rów nocześnie p rym ityw nie ob ­
m yślanym  w yzyskiem .

K o n fe r e n c ja  w  s p r a w i e  G. Ś lą s k a .  Bawili w W ar­
szawie, członkow ie i delegaci Nacz. R ady Ludow ej z G ór­
nego Śląska, pp . konsul K ow alczyk i p. S ikora. Celem ich 
p o d ró ży ’ było rozszerzen ie i w zm ocnienie akc ji rządu  w za­
k resie  aprow izow ania G. Śląska, w k tó rym  to  k ie ru n k u  
is tn ie je  m iędzy rządem  i R adą Ludow ą specja lny  uk ład  
i ścisłe w spółdziałanie. Rząd zgodził się pow iększyć od ­
nośne k red y ty  do sum y 2 m iljardów  m arek, co, niewątpliw ie 
p rzyczyn i się do  należy tego  zaopatrzen ia  G. Śląska.

P r z e d ł u ż e n i e  d n ia  p r a c y  w  B e lg j i .  B elg ijska Rada 
P racy  obradow ała nad  w nioskiem , by w p rzem yśle budow ­
lanym  na czas od m aja do końca lipca, p rzed łużyć długość 
dn ia p racy . W edług tego p ro jek tu , k tó ry  m a w idoki u rze ­
czyw istn ienia, będzie dopuszczalne 54 godzin p racy  ty g o ­
dniow ej, z m axim um  9 godzin  dziennie, a natom iast od 
lis topada do styczn ia m a być 42 godzin p racy  tygodniow ej.

C en y  w  K r a k o w ie .  M agistrat K rakow a usta lił n as tę ­
pu jące ceny w ytyczne na mięso, tłuszcze i pieczywo, obo­
w iązuje od dnia 30 z. m . :

Kilo ch leba ja sn eg o  żytniego 135 mk., ciem nego — 120 
mk., bu łk i 16.

Kilo w ołow iny — 480 mk. z dodatkam i, 576 bez dokładki, 
polędw icy — 580 mk., cielęciny — 270, m ięsa siekanego — 
560, kotletów  w ieprzow ych — 700, w ieprzow iny — 660, 
boczku —- 640, k ie łbasy  surow ej 560, szynki surow ej lub 
w ędzonki — 800, słoniny lub  sadła — 960, szm alcu — 1400 mk.

skim. Niewykryci dotąd sprawcy rozbili specjalnemi narzę­
dziami ogniotrwałą kasę i zabrali całą zawartość w sumie 
przeszło jednego miljona marek niem.

P i s m o  k ró la  H is z p a n j i .  P. N aczelnik P aństw a o trz y ­
m ał od k ró la  A lfonsa X III, k tó ry  został odznaczony o rderem  
O rła Białego, depeszę dziękczynną następu jące j tr e śc i:

Z najg łębszą w dzięcznością o trzym ałem  w ielką w stęgę 
o rd e ru  O rła B iałego — jestem  praw dziw ie wzruszony" tym  
cennym  dowodem  przy jaźn i, okazanym  mi przez W aszą 
E ksc. w im ieniu sz lachetnego  narodu  polskiego. O dznacze­
nie to , k tó reg o  w artość oceniam  w całej pełni, budzi we 
m nie w spom nienia m oich sław nych przodków , p rzypom ina 
mi p rzy jazne stosunki, k tó re  zawsze łączyły Polskę 
i H iszpanję, stosunki, k tó ry ch  zacieśnienia p ragnę . Czuję 
się szczęśliwym , m ogę ponow ić raz jeszcze najgo rę tsze  
życzenia pom yślności dla dzielnego narodu  polskiego i oso­
b istego  szczęścia d la  W aszej Ekscelensji. — Alfonso.

T e l e g r a m y .
Min. S k irm u n t w  P a r yż u .

Paryż, 1. 4. (Pat. Havas.) Min. Skirmuut zwie­
dził dziś wydział prawny instytutu studjów między­
narodowych w Nantes. Minister zapowiedział ma­
jące niebawem nastąpić przybycie prof, uniwersytetu 
krakowskiego, który będzie miał wykład o Polsce 
i prawie międzynarodowom.

Paryż, 3. 4. (Pat. Havas.) Poincare przyjął po­
nownie dziś rano min. Skirmunta.

Paryż, 2. 4. (Pat. Ilavas.) Min. Skirmuut wyje­
chał w południe do Londynu.
Ł o tw a  ra ty f ik o w a ła  u m o w ę  bałtycką .

Ryga, 1. 4. (Pat.) Na wczorajszem posiedzeniu 
konstytuanty łotewskiej ratyfikowano umowę poli­
tyczną zawartą na konferencji państw bałtyckich 
w Warszawie. Referent socjalista prawicowy Sukje- 
nek, przedstawiając motywy przemawiające za r a ­
tyfikacją, oświadczył, że Łotwa nie może ciągle uza­
leżniać swojej polityki zagranicznej od stosunku pol­
sko-litewskiego, musi bowiem nie tylko z Litwą, 
lecz również z Polską i Estonją uzgodnić swoje dą­
żności.

Umowę warszawską ratyfikowano wszystkimi 
głosami konstytuanty prócz 34 głosów socjalistów le­
wicy, którzy głosowali przeciwko.
N ota  rządu p o ls k ie g o  d o  s o w je tó w .

Moskwa, 2. 4. (Pat.) W dniu 30 marca została 
wręczona rządowi sowjeckiemu przez posła Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Moskwie nota rządu polskiego, 
stwierdzająca, że w rok po zawarciu Traktatu Rys­
kiego rząd sowjecki nie wypełnił przyjętych na sie­
bie zobowiązań. Nota dotyczy głównie klauzul eko­
nomicznych traktatu oraz zobowiązań do zwrotu 
mienia kulturalnego. Obejmuje zakres prac miesza­
nych polsko-rosyjsko-ukraniskiej komisji reewakua- 
c y jn e j,  r o z r a c h u n k o w e j  i s p e c ja ln e j .

Go się tyczy reewalcuacji, ustanowionej w art. 15 
traktatu, to nota stwierdza, ze ani jeden objekt nie 
został reewakuowauy do Polski. Komisja rozrachun­
kowa, mająca uregulować trudne i skomplikowane 
rozrachunki między Rosją i Polską, nie funkcjonuje 
zupełnie.

Z zakresu prac komisji specjalnej przewidzianej 
w art. 11 traktatu, zwrócono Polsce zaledwie kilka 
małowartośeiowych objektów, gdyż praca jest wstrzy­
mana przez wprost fałszywe interpretowanie wy­
raźnych postanowień traktatu Mienie Polski w Rosji 
i na Ukrainie narażone jest na zupełne zniszczenie, 
gdyż prawodawstwo sowjeekie jest sprzeczne ze zo­
bowiązaniami, przyjętemi przez sowjety w Traktacie 
Ryskim.

Nota kończy się postulatami, w spełnieniu k tó ­
rych rząd polski widzi jedyne wyjście z obecnej 
beznadziejnej sytuacji na drogę faktycznego wyko­
nania Traktatu Ryskiego. f
Lloyd G e o rg e  z a g r o ż o n y .

Eilwesse, 3. 4. (Pat. Rad.) W ślad za angielską 
partją  robotniczą postanowili także niezawiśli libe- 
rali odmówić Lloydowi Geórgeowi wotum zaufania, 
z powodu, że program Konferencji Genueńskiej okre­
ślono w rozmiarze zbyt szczupłym.
O s ta tn ie  ch w ilo  Karola.

Funchall, 2. 4. (Pat. Havas.) Były król Karol 
do ostatniej chwili zachował przytomność. Zyta 
i b. następca tronu znajdowali się w chwili śmierci 
u wezgłowia Karola.

Zyta zaproponowała zasilenie organizmu swega 
męża własną krwią, na co jednakże lekarze nie 
zgodzili się.

R e d a k to r : J u l i  a n T y c z  k a, Śmigiel. 
W łaściciel i w ydaw ca : A. K 1 ó s k  o w s k  i, Poznań 3. 

Czcionkam i d ru k a rn i K lóskew skiego w Śm iglu.

m arca
O k r a d z e n i e  k a s y  k o l e j o w e j .  W nocy z 30 na 31-go 
ca okradziono  głów ną kasę kolejow ą na dw orcu  g d ań ­

-Przybyłem do Śmigla-  
stroić i reperować
FORTEPIANY 

N. B łaże jew sk i
Spieszne zgłoszenia ustne i piśmienne przyjmuje 

J. M a tu s z e w sk i  w  S trze ln icy .
Cena przystępna! Fachowe strojenie! !

f Dnia 3 kwietnia br. zeszła z tego 
padołu płaczu po krótkich a ciężkich 
cierpieniach nasza koleżanka śp.

Elżbieta Grys
cz ło n k in i Koła inw a!. w o j .  R zeczp .  

w  Ś m ig lu .

Podając tę smutną wiadomość uprasza­
my wszystkich członków do wzięcić udziału 
w pogrzebie, który odbędzie się w czwar­
tek, dnia 6 kwietnia o godzinie 7*9 rano.

Zarząd Koła w Śmiglu.
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W Y S T A W A
Kapluszy Baisitii

ostatnie nowości

kapofki i kapelusiki 
dla dzieci

„Carmen" w Śmigla
J. A. Goławieckie

Usiania cozsoizia się od 5. Huiielnia.
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Niniejszem podaję Szan. Publiczności miasta Śmigla 
i okolicy do wiadomości, że nabyłem drogą kupna

lNT€R€S PIEKARSKI
(p o  p. M ocku)

i takowy nadal prowadzę.

Marcin Zaplata Śmigiel, Sienkiewicza.

W ę g i e l
g ó r n o ś l ą s k i

w partjach wagonowych
o ra z  w  m n ie jsz y c h  ilo śc iach

d o s t a r c z a

Młyn parowy 
M a p i e r a I « u  a
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  B Ł A W A T Y  „
Do m ej K sięgarn i p rzyłączyłem  handel bław atny 

i polecam  po cenie bard zo  p rzystępnej : 
m a te rje  na suknie i na u b io ry  p łó tna  na pościele, gotow e 
ub ran ia , kapelusze, go tow ą bieliznę i tow ary  k ró tk ie , 

rozm aite  p rzy b o ry  k raw ieckie itd . 
fk. W o jc ie ch o w sk i ,  ś m ig i e ł ,  rynek  nr. 2 2 .  

k s ię g a r n ia  i sk ła d  B ła w a tó w .  
Poszukuję d z ie ln e j  e k s p e d je n tk i  od zaraz.

D O M
m oj p rzy  kościele 

w Śm iglu z głów nem  
pom ieszkali, w o ln e m  
od 1-go m aja rb . zaraz 

na sprzedaż.
A. W ojc iech ow sk i  

R ynek, n r. 22.

Do sprzedania
P ra w ie  n o w a  s y p ia lk  
1 S z a fa  z  3  p r z e d z ia
2  Ł óżk a  b e z  w k fa d ó t  
1 Ż eg a r  p ę d o ło w y  o ra  
k u ch en n e  u r z ą d z e n i

Ul. św . W ita 14.
Prawdziwą 

esencję do wódek 
ja k o to ;

MOUił, M SUił
i kumam

p o l e c a :

Drogerja Poznańska
ST. KOTECKI

Ś m ig ie l .

Papier pakowy
ma na składzie 

DRUKARNIA
KLÓSKOWSKSEGO

w Śmiglu.

D o t y c h c z a s
n i e b y w a ł e !

D ostarczam  osobom  
p ryw atnym  w m iastach 
i w siach po cenach h u r ­
tow ych w szelkiego ro ­
dzaju  artyku łów  p ie rw ­
szej po trzeby  i luk su so ­
wych p rzedn iej jakości. 

, B liższych szczegółów  
1 udziela i w ysyła n a ty ch ­

m iast na żądanie ilu s tro ­
wane katalogi Nr. 883 za­
w ierające do 10 000 a r ty ­
kułów , a p rzy  ok reślen iu  
a rty k u łu  i m inim alnem  
zapotrzebow aniu  - p ró b y  

H ugo Falk, 
W a r s z a w a  

ul. N ow iniarska Nr. 14.
Agenci i agen tk i 

poszukiw ani w szędzie !


